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Cena ogłoszeń. 

.a l rnzo" e po kop. 6 za wiersz petitv.. 
lub za jego miejsce. 

Z/l 2- 6 razowe po kop. 4 za wivrsz. 
za 7-10 w w ~ w 

Cena ogłoszeń na pierwszej stronice 'pO­
dwójna. 

Reklftmy po 10 kop.l za wiersz. 

Cana rojeoy{lc,ego numer8 kop. 7 i po? 

Biuro Redakcyi i ekspedycyj a główna, w domu łV -go Michelsona 

obok Magistr:ltu. - Ogłoszenia przymują: Redakcyja, - obiedwie 
ksiegarnie w Piotrkowie,- oraz po za granicami guberni piotr­
Kowskiej wyłącznie agentUl'a 1lRajchml\n i .Frendler" w WarsZl\wie. 

Prenumerat!! przyjmują w Piotrkowie. BinrC' ~Qdakcyi ~ ob!; księga.rnie. W Cz~-
stochowie .Nowa kSlęgcrnia, M. PaceWlCZ 1 Kobński -I procz tego: 

w Cz€srochowie W. Zieliński. I w Łasku W. Grlloss. 
w Będzinie Janiszewski Otan. w Łodzi ~ J/lBiszew$ki Leopold. 
w Brzezinach : Sszolowiki ~eodor. I w Rad~msku "Ruszkow~ki ~razm. 
'" Dą.browie " Dziewi'l-tkoWłcz J. w RaWle " Sz~włodzlń~kl. 

w y C h O d Z i W każ d ą N i e d z i e I ę w r a z z o d d z i e I n y m s t a ł y m D o d a t k i e m P o w i e ś c i o w y m. 

- Biuro redakcyi dla interesantów 
otwarte codziennie od 2 do 4-ej popo­
łudniu. Ogłoszenia przyjmowane s~ w tym 
samym czasie. 

Adres: dom Micbelsoua obok Magi­
stratu. 

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 

Ze statystyki Piotrkowa. Mieszkańcy na­
szego miasta, jak okazuje spis jednodniowy, 
w miesiącu kwietniu r. b. dokonany, poro­
zumiewają się przy domowych ogniskach na­
stępującemi Językami, uważając je za swe 
rodzinne: 

1) Polskim, którego używa w domu (lEób 
12,513; 2) żydowskim osób 6,640, 3) rosyj­
skim osób 630; 4) niemieckim osób 285; 5) 
francuzkim osób 12; 6) w końcu holender­
skim osób [} i an!:;ie\skim osoba jedna (gu­
wernantka zagraniczna). 

Język, jak okazuje tablica statyatyczna, 
znajduje się w pewnej zależności on wyzna­
nia religijnego, i tak: z pomiędzy 11,4lJ:2 
katolików używa język:? polskiego jako do­
mowego 11,366 osób, rosyjskiego 241 nie-

N I TO - N I OWO. 

XIII. 

Co mi się też to śnito? ... Aha! ... prawda! .. 
posłuchaj cie: 

Otó śniłem, że wziąwszy zagraniczny pa­
szport, wyjechałem, gdzie-nie wiem-zwy­
czajnie jak we śnie. Pamiętam tylko, że 
wjechałem w jakiś kraj posępny, na ja­
kieś drogi, wśrlid porzniętych już fanów 
zbożn, piaszczystych wydm .i wyciętych la­
sów, na drogi, na których co krok, to ja­
kieś wyboje lub popsute mosty, a po obu 
stronach kryte przegniłą słomą. wiejskie do­
mostwn, gdzieniegdzie koto nich nieoparka­
nione ogrody i walą.ce się gospodarcze bu­
dynki, tu i owdzie stary kościół lub nieo­
grodzony, z l'ozkopanemi mogiły cmen­
tarz, tu i owdzie dwór pański i pU5tkowiem 
stojąca wiejska szkoła; co krok za to, kar­
czma przydrożna i wylegają.cy z niej pija­
ny lud, pomiędzy którym uwijają.cy się, nie­
chlujni i obdarci, acz trzeźwi, synowie Izra­
ela ... 

- Gdzież jestem? - zawołałem zdumio­
ny. 

- U siebie w domu; to haj twój, to 
ziemia twoich przodków, to wieś polika­
odpowiada głos jakiś. 

Zdumiony tą. odpowiedzią, spoglądam na 
mówiącego i-pozna.ję w nim samego sie­
bie. Zwyczajnie jak we śnie - koszałki 
opałki! 

- Ależ to nieprawda-wołam- to fałsz 
wierutny. 

- Nie żartuj - odrzecze mi alter ego, -

mieckiego 39 i francuzkiego 12 osób. Z po­
między 656 osób wyznania. pra wosław nego 
używa w rodzinie języka rosyjskiego 577, 
poh!kiegr> 77, niemieckiego 2 osoby. Z po­
między 660 ewaogielików mówi w rodzinie 
po polsku 411 osób (zat~m 62°/0)' po nie­
miecku 221 osób (33%), po rosyjsku 23, po 
holendersku ó osób. Nareszcie z 7,325 lu­
dności starozakonnej, używa polskiego języ­
ka jako domowego ó59 osób (czyli 9%

), ży­
oowskiego 6640 (czyli prawie 910f0), niemie­
ckiego 23 i rosyjskiego 3 osoby. Dla wyja­
śnienia za uwa~yć należy, że w powyższych 
cyfrach pomieszczone E;ą i niemowl~ta, któ­
re zostały zapiE-anEl do tRgo języka, ja­
ki zadyktowanym zosta~ przez ich rodziców. 
jako domowy. W wielu rodzinach staroza­
konnych objaśniano panów delegowanych, 
iż chociaż rodzice między sobą używają ję-
7.yka żydowskiego, t.o jednak z dziećmi mó­
wią wyłącznie po poisku. O rzetelności po­
dobnego obj aśnienia, delegowani mieli Dle­
kiedy sposobność przekonać sift na miejscu. 

- Przepis policyjno-lekarski grzebania ciał 
wymaga, aby tAkowe chowano w ziemi na 
głębokość 3 ars>:y nów, czy li blizko 4 ło­
kci; tym czasem dochodzą nas wiadomości 
z pewnego źródła, że na cmentarzu żydow-

czyż naprawdę nie widzisz, gdzie jesteś? 
Patrz tylko uważnie, a łacno się domyślisz. 
Spójrz, jaka pustb i nęnza dokoła; przyj­
rzyj się pilnie tym ludziom: jedni obdarci 
i pijnni; drudzy niechlujni i jakby obcYi 
trzecich--nie widzisz, lecz słyszysz za to­
kłóCą. się i swarzą, jak wróg z wrogiem; 
wszyscy zaś, to zasklepione w w~asnej sko­
rupie ślimaki, nienuwidzący się n:l.wzajem, 
nędzarze duchem i ciałem. Nigdzie spój­
ni, nigdzie pracy, nigdzie żadnego światłu, 
żadnego wspólnego przed nimi celu! Bez­
myślność, sen, sobkostwo, i niedołęztwo­
oto l wszystko. Wegetacyja iście zwierzę­
ca l 

- Do miasta! do mia5tn!-krzykną.łem -
tam może inny świat, inne życie! 

Jeszcze ni~ ucichło słów moich echo, 
gdym zapadł w j ukąś głębię, pełną. szumu, 
zgiełku i gwaru, jak w ulu. 

Ul szumiał rojemi składały go jednak sa­
me prawie trutnic- pszczół było jak na le­
karstwo. Gromada nu kilka warstw się roz­
dzieJa: z tych naj biedniejsza i najliczniej­
sza, nie wiem, czy we dnie śpi więcej czy 
w ]Jocy, a gdy się czasem zbudzi, to na to 
tylko, by znowu zasnąć; mniej liczna, lecz 
za to bogatsza, a przynajmniej tuczniejsza 
warstwa, nie śpi, ale drzemie, a drzemiąc, 
prawi bez ładu i sensu, jak we śnie-jak 
przez sen myśli i działa. Pl'Ilwdziwe pra­
cownice, nieliczne pszczoły, krzą.tając się, 
znoszą dla innych miód jak mogą i lirą., 
skutkiem pracy nadmiernej, wśród ogólnej 
obojętności i apatyi. Słowem i tu, gdzie 
spojrzeć - bezmyślność, miedoJęztwo, lub 
zgrzybiałość! 

Gdzież więc przynajmniej owe świeże la­
torośle, co to za wsze i wszędzie stanowią 

skim kopane są groby tylko na. głębokość 
arszyn a, t. j. 5-ciu ćw.ierci. Ze względów 
więc zdrowotnych, zwracamy na fakt ten u­
wagę miejscowej stużby zdro wia i wogóle 
policyi. 

- Koncert. W sobotę dnia lI-go b. m., 
ma się odbyć w Piotrkowie koncert znanego 
skrzypka i kompozytora, Zygmunta Noskow· 
skiego, dyrektora Towarzystwa Muzycznego 
warszawskiego, ze wspóludziałem innych ar­
tystów, a między nimi panny Jadwigi Oza­
ki. 

Po odliczeniu świąt katolickich, prawo­
sła wnych, dni galowych, wakacyj i niedziel 
wypada, że u nas w ciągu roku, to jest 
365 dni, tylko 162 dni ucznlowie do klas 
uczęszczają· 

- Ńasze miejscowe potrzeby. Pod ·tym ty­
tułem piszl! do nas z miasta, co następuje: 

Urodzaje tegoroczne przed zbiorami tak: 
świetniA się przedstawiające, zawiodły nasze 
nadzieje; zbyt długo trwające deszcze w li­
pcu i sierpniu, w wielu okolicach , uszkod~i­
ły ziemiopłody; nawet kartofle, ten najtań­
szy produkt dla klas najuboższyeh, 1)1ało 
gdzie dopisały, 11 wykopane, gnić zaczynaią; 
cena chleba zwykle w tej porze naj niższa, 
żadnej prawie nie ule!!:!\' zmianie; mi~so,' 

nadzieję lepszej przyszłości 't... Puszczone 
na wichru wolę, wśród ogólnej spiekoty 
schnr~ i marnieją. pomałn, jak wszystko, co 
je otacza; bo trujące pierwiastki ogólnej 
zarazy nie szczędzą nikogo ... 

- To śmierć, lub mara sama! - krzy­
kną,lem nagle-i zbudzon własny krzykiem, 
otwarłem ze SDU ciężkie jak oŁów powie­
ki. 

A więc to sen .. . to sen był tylko ... Nie­
chlljże snem pozostanie nazawsze! 

Pragną.c się zeń wytrzeźwić i ochłoną.ć, 
wybiegłem czemprędzej na ulic~. Szedłem, 
potrącając przechodniów, którzy patrzyli na 
mnie jak na szaleI'lCa, jakby znpytać mię 
chcieli, co mi się stało. Nie śniłem już, a 
zmora snu tego wciąż mię jes~cze dławiła; 
dziwny owładnął mną. niepokój i smutek. 
Rad byłbym uciec n:\ skraj świata, lub 
mieć moc cudu, aby tchnąć ducha we wszy­
stko, co bezduszne i kalekie! Kontrast ten 
jednak, istoty mej psychicznej z otoczeniem 
mojem, zaczął się zwolna zacierać, a powra­
cając do równowagi, czujem, ż~ pomału 
stygnę i 5t:.lję się podobnym do innych. 

To też, gdy spotkał mię mój szkolny ko­
lega, pan Michał, wielki nieodvś idealista 
a dziś najzwyklejszy poczci;y' hreczkosiej: 
zatrzymał mię tylko za rękę i zawołał: 

- A niech was nieznam :! tym Piotrko­
wem: ludzi co niemra, a życia ani za 
grosz! Wy tu chyba znacie się tvlko z uli-

? • cy. 
- Mało co lepiej- odrzekłem. 
- A jakże, na miłość Boską., zdołacie 

wyżyć tuk dłużej? 
- Ha! wiele ten musi, co mu~i - od­

parłem, - żyjemy wprawdzie, ale każdy 
z nns staje ~ję z czasem jednostronnym, 
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drób. ryby, nabiał i t. p. wiktuaty , przy nad- w bramie Bernardyńskiej przy ulicy Kall- b) Na członków Rady Nadzorczej: Soczo­
chodzącej zimie jeszcze po wyższych cenach skiej, z dwoma gotowE:mi ścianami, a na sto· łowsin Kaźmierz 133; DolJrzański Aleksan­
nabywać przyjdzie. Taki stan rzeczy przed- sowne tegoż urządzenie, że znalazłby się der 124; li'abiani Feliks 123; J urkowski Lu­
stawia smutną przyszłość dla · ludzi niezamo- fundusz niewielki, którego zebraniem zaję- dosław 122: Fi:irster Bernard 118- 'wszyscy 
żnych, jakich mamy najwięcej. łyby si~ nasze szanowne panie. o tern ani dotychczasowi członkowie tejże Rady Nadz. 

Zwiedziłem w tych dniach niektóI'e si e- na. ch\'\-ilę nie powątpiewam. I Sieonicki Władvsła.w 54. 
dziby vemieślników, wyrobników i t. p. na Dom stałego przytułku dla najbiedoiej- Kandyd~ci ci p·rzedstawieni zostali do za-
poddaszach i w suterenacb. zajmuj ,tcych 10- szych i bliższa opieka llad dziećlIli opuszczo- twienl7.enia p. Naczeluikowi gubernii, a 
kale wilgotne, zimne i ciemne i przekonałem nemi, hyłyby takie bardzo poi.<1danemi; ale tymc~asowo obowiązki te pełnić będ'1 da­
się, że ci nieszczęśliwi dziś już . chociaż Baj- O tern potem, bo naraz wszystkiego zrvbić wniejsi członkowie. 
sroższa pora roku jeszcze nie nadeszła., zno- nie można. Na dzień ten, projekt.o\\anem było na go­
si~ muszą najdotkliwsze cierpienia; w cze- Zakład wyrobów stolarski" Rodzinąo 7.wa- dzinę g·tą rano, odbycie nabozerlstwa w miej­
śniejsze zaradzenie temu, nietylko dia ich uy, przez p. Budzińskiego :r.arzą,dzany, ze scowym kościele parafijalnym, a na godzin~ 
ulgi, ale i dla uniknięcia chorób, jakle się wszech miar na większe poparcie zasługuje, 7-mą wieczort'm, skromuej wspólneJ uczty 
zwykle w zimie wywiązują, jest konieclnem; bo ubogą młodzież usposabia do zajęć chle- przez stowarzyszonych, lecz p. Kaczelnik gn­
ale nie dc)syć jest pisać, ujawniając tę n~- boda.jnych; zwłaszcza , że wyroby z niego co- bernii na obchód ten przyzwolenia. swego nie 
dzę-mdzić jej 1'ac:ej potl'zeba. Policy ja za- r,tz lepsze wychodzą, jak o tem przekonać udzieliL 
brania żebraniny w mieście; iest to sposób si~ można z prób UH. składzie pod zftwiady- Z odczytanego, na powyżej wymienionem 
łatwy, ale chleba nie daje; drobne jałmużny waniem p. Zaleskiego będącym; szkoda tylko, zgromadzeniu ogólnem, obszernego sprawo­
jakIe dajemy ubogim przy kościołach, lub że te wyroby przez publiczność tylko w bar· zdania, zauważyliśmy: że ogólny obrót !un­
wciskającym się do naszynh mieszkań żebra- dzo małej ilości na.bywane by wają, a po duszów stowarzyszenia, w upłyuionym pier­
kom, dostają Się najczęściej tym, którzy mo- wsiach wcale prawie si,; nie rozchodzą. Ta \Vszym roku istnienia straży ogniowej och 0-

. ż~ naj~llliej na to zasługują, a o prawdzi- zimna obojętność teraźniejsza na wszystko , tniczej Noworadomskiej, wynosił przeszło 1'8. 

wIe llledotężnych starcach, kalekach, lub choćby najużyteczniejsze dla ogółu, jak nam 1500, co przy znanych u nas warnnkach 
schorzałych, którzy ani ~apracować, ani na- się zdaje, niepowinnahy się zwiększać, przy- małomiastowych, przedstawia się bardzo do­
wet z swych schronień wydalić si~ nie mo- najmniej pomiędzy tymi, Których przodko- datnio, jak również, że członkowie czynni 
gą· Ulkt prawie nie myśli. :Mojem zdn· wie każdego postępu, każdego szlachetnego straży gorliwością swą i poświęceniem przy 
niem, znaleźć!)y się powinna skuteczniej- czynu, dawniej gtównymi protektorami byli. gaszeniu pożarów, dowiedli niez~prz3cze­
sza na to rada, a tą radą byloby za- J. R. nie użyteczno~cj swej dla społeczeństwa. Lecz 
prowadzenie sklepu ubogicb, jaki przez lat - Z Radomska, Z dniem 22 paździer- z drugiej strony zauwa 'i.yliśmy i ujemne stro-
kilkanaście utrzymywa.no np. w Radomiu. nika r. b" upłyną.t rok istnienia naszej stra- ny, a mianowicie: że tabor straży, a co naj­
W sklepie takim, który tam powierzollo żyj w tym więc dniu, na ogólnem zgroma- ważniejsza, w niezbędnych narzędziach do 
dwom siostrolll , już niemłodym, ale uczci- dzeniu stowarzyszonych, w lokalu miejscowe- gaszenia ognia pos.ługujących, jest jeszcze 
wym paotlOUJ Jaga.. sprzedawano zbiera- go magistra.tu, odczytanem zo~tało, przez bardzo niedosŁateczoym, a czynione w tej 
ne z ofiar odzienia li mody wyszłe dziecin- prezydującego w Radzie NatlzorczPj, spra- mierze usilne starania. o dokompletowanie 
ne . z~bawki, rozmaite naczynia i sprzęty wozdanie szc7.egótowe za rok upłyuiony, a taboru zfunduszów dość zamożnej kasy miej­
mDll'J użyteczne i t. p. drobiazgi, jakie w nast~pni{! pod kierunkiem burmistrza mla- skiej, dotychczas dla licznych formalności 
wielu domac:b marni(:ją, lub za bezcen ży- sta, odbyły się wybory przez sekretne gło- urzędowycr. nie odniosły skutku, jak rów­
dom po;:by.\'ane bywa.ją; sprzeda.wano tytoń, sowanie tak na Naczelnika głównego straży nież, że przedstawienia Rady Nadzorczej do 
cygara. papierosy. zapatki i wiele innych w i jego pomocnika, jak również na członków nagród członków c:zynnych, którzy odzna­
codzienne m życiu potrzebllych przedmiotów, Rady Nadzorczej na rok następny 18.:n. Re- czyli się przy dwóch większych pożarach, 
jakich się zrzekii dla. tak pożytecznego celu wltat tych wyborów okazał się następują- od dość dawna przeł: biuro powiatu zrezeI-
kupcy miejscowi. :::ii;lep tilki przynosił 1'0- cy: wowanemi nie zostały. Bliższe s'l.czegóły te-
cznie około 1000 rubli, które Hada opiekllli- Glosujących było obecnych 135. go interesującego sprawozdania, niezaniedba.-
eza. rozdzielaJa pO~liędzy 111:l.lpotl'zebnie jszych a) N'a Naczelnika. straży i jego pomocnika my podać na~zym czytelnikom, jak skoro 0-

WYHtkowych ubogich. n~jwiększą liczb~ gŁosów mieli; Or. Kulski trzymamy caly ten operat, który ma być 
Na początk~\\e zapr.o\\'adzenie takiego Julijan 133 (dotychczasowy Naczelnik); Brzo- złożony władzy - i który. jak słyszeliśmy, 

sklepu ,u nas, JeżplllJy SIę nie znalazł do- zowski Józef, sędzia śledczy 123; Dr. zalej-l oddzielnie będzie wydrukowany. 
broczynca, coby. lokal bezpłatnie Ofiaro-I ski Józef 101: Kwapiński Teodor, buchalter - Dziennikom donoszą z l'etersburga. iż 
wał, nastręcza Slę bardzo ll<lgodne miejsce ka!;y powiatu 54. w mieście tern tworzy się grono zagranicz-

zgryźliwym, nikomu nu nic uie przydatnym 
egoistą i ... odludkiem. .My mężczp:ni-ka­
walerowie, wdowcy, czy żonaci - jesteśmy 
jak starzy kawulerowie ... dziwakmni. Ko­
biety przeżuwają. sto L'UZY jedną i tę samą 
plotkę, oceniaj:} każdy guzik, każdą kokar­
dkę 8uk>1i sąsiadek; czasem się modlą, cza­
sem płaczą, a najczęściej i same liie wiedzą 
nl!. czem im cza~ schodzi. 

- Ależ bo cóż innego robić będą, jeżeli 
więzicie je w domu i unikacie jeden dru­
giego, jak (lżumy. 

- 'Widzisz, bracie - odrzekłem - nie­
podobna zjednoczyć się tam, gdzie jedno­
czą się tylko po to, by dobrze wypić, lub 
zagrać pulkę, by się tylk@ pochwalić dobrą 
kuchnią, zastawą Qtołu, lub saSKą porcela­
ną· 

- Jezus Maryja! - krzyknął pan Mi­
chał - a to mi piękne zjednoczenie. To 
ju~ m?ż.e lepiej u lll\~ na wsi,-u nas przy­
naJmmeJ towarzyskośc, serdeczność i ot war­
tość. 

~o tak; ak też to i cała wasza zasłu-
ga ... 

Przepraszam - pl'zel'wał mi anie­
wnie - to już nicsłutlzne zarzuty' o brak 
pracy,. oszczęd~ości i zal:adności, posądzać 
nu? ~l.Ie możec.le: pl'Z?CleŻ tworzymy już 
spoHu ekonomICzne, kołka rolnicze, myśli­
my (l prowincyjonalnych wystawach .. _ 

- Co! gdzie! jak! -zawołałem. 
- Ja1{to? l'lie wiesz? - zapytał zdziwio-

by. - Widzisz tedy mój przyjacielu, żc 
Ny to. w~aśnie w mieście mal·twiejecie, kie­
dy mewladoma wam nawet, co się dzieje 
po naszych zagrodach. Czn~ nie wiecie o 
projektach szlachty lubelO'ki"ej i hl'Ubieszow­
skiej? 

- Tere fere - odrzekłem - ależ wie­
my, wiemy, kochany obywatelu, i dlatego to 
właśnie cięż/w nam i wstyd, że się bliżej 
nas, podobne projekty nie wyklują. Mnie 
nietyle o lubliniaków i hrubieslWwiaków, 
ile przedewBzystkiem o was, najbliższych 
mi piotl'kowiaków chodzi. Miło byłoby sły­
szec, że nasi, takie nie zostają. w tyle. 

- Poczekaj, bracie kochany! I my się 
zerwiemy do lotu, i u nas w sercach nie 
zamarło poczucie obowiązku. Ciężko wam 
tu na miejskim bruku - ale i nam nie lżej 
pono; ten sam ciężar, co gniecie was, i nam 
nie przebacza; ta sama trucizna, co znie­
czula wasze nerwy i nas odurza. Ale pa­
miętaj o tern, że nam łatwiej z lasów i pól 
ojczystych świeżego zaczerpnąć powietrza; 
nam świecą. przykładem praojców oblicza, 
nas matka gleba. pieści j hoduje, my wśród 
natury, wśród bratniego ludu, nie boimy 
się trucizn i ciężarów. Już oto świta zo­
rza postępu, już wyjaśnia się w głowach, 
już cele nasze i środki ku nim widoczniej­
szemi się stają! a jeśli, w przekonaniu wie­
lu z nas, chmurno i ciemno dokoła, jeśli 
nadzieja jest już dla wielu niemożliwą, to 
jednak krzepiemy jedni drugich wzajemnie, 
powtarzają. słowa poety: "kto zginie wspo­
mnim ze łzami, kto wytrwa będzie nam 
wzorem". Myślcie i wy o sobie i krzepcie 
ducha-bo i u was niedobrze się dzieje, bo ży­
jecie bez zwią.zku i planu, bez celów i za­
pału. U nas chroma głowa i wola-u was 
martwieje serce, uczucie i miłość bratnia! 

- Smutna to prawda - odrzektem -
A jednak ... a jednak ... nas więcej słychać; 
my się jakoś więcej krzą.tamy! 

- I .Bóg wam zapłać za to; nIe bo też 
i pL'aca wasza inna. J ej ,tnie spali ogień, 

nie zabierze woda", nie roztrwoni wy­
rodne dziecko, nic wyłudzi lichwiarz­
łupieżca! Widać ją też i słychać o niej. 
A czy chcesz naszej zobaczyć owoce? 
Oto ja ci je wskażę: każda piędź zie­
mi, co w naszym jeszcze została ręku, lm­
żda włóka lasu, co ją nie wytrzebiono ... to 
nasza zasługa. Prowadzimy walkę odpor­
ną-bronimy się. 

- Dlaczegóż jednak nie idziecie dalej; 
dlaczego chronicie tylko, a nie budujecie, 
nie ulepszacie; dlaczego bl'onicie się poje­
dynczo, a nie walezycie społem. zjednocze­
ni w jedną cal ość? 

- Będzie, da Bóg, i to po h'ochu; ale 
nie chciejcież od nas szybkiego biegu i pod. 
skoków. Podtrzymujmy się nawzajem, 
wskazujmy potrzeby kraju, wierzmy i u­
fajmy sobie i zarówno często słowem uzna.­
nia, jak i chłostą. wyrzutu, świadczmy o 
żydu uaszem! ... 

Serdecznie uścisnąłem zacną dłoń dawne· 
go przyjaciela;-była gorąca.. Łzy błysnęły 
obydwom nam w oczach: ciężko jakoś i 
błogo zarazem zrobiło się koło serca; było 
to:.. jakby uczucie powl'aclljącego zdro­
wIa ... 

Rozstaliśmy Slę w milczeniu ... 

A więc sen mój by! ułudą; więc to, co 
widziałem - nieprawda; więc sen ten-to 
prawdziwe "ni to, ni owo", 



nych kapitalistów, mające na celu zakupi~­
nie Dąbrowy i Olkusza, celem rozpoczęcIa 
eksploatacyi galmanu i węgla na bardzo ob­
szerną skalę. Kapitał zakładowy ma podo­
bno wynosić 50 milijonów rubli. "Nie wąt­
pimy - mówi jedno z pism - iż współka 
ciągną:ć będzie olbrzymie zyski z tego przed­
siębiorstwa i, że podniesiemy lameat n.a wy­
zyskiwanie naszych bogactw przyrodzonych 
przez obcych, wtedy, gdy będzie już po eza-
. " 8Ie •.. 

- Alarm. Ponieważ przemysł fabryczny 
Królestwa. przedstawił się na wystawie w 
Moskwie bardzo imponująco , kilku wi~c kup­
ców i przemys.!owców rosyjskich, seryjo, czy 
też żartem, wyraziło zdanie, iż przeprowa­
dzenie linii granicznej między Królestwem II 
Oesarstwem, i ob·łożenie cłem produkc)'l 
przemyss.fu polskiego - by.loby rzeczą dla 
roz woj u p rzemysl'u rosyjskiego bardzo poż~­
daną. Jeduo z pism w }Ioskwie słowa po­
wyższe powtórzyło, jako projekt własnego 
wyrobu, i oznaczyło nR wet. ową liuiję gra­
niczną, za którą, IJodług słówautord. art y­
lml11, winna służyć ... 'Wisła. 

Gazety uiemiec-kip, pobożne życzenia 
wzmiankowanego urganu, poda.!y już jako ... 
projekt, w sferach rządowych egzystlljący. 
Rzecz prosta, że projekt ten niemato za­
trwożył wszystkich w Kl'ólestwie, którzy zbyt 
dla produk cyi fabrycznej lub przemysłowej, 
dlatego znajdują obeenie na rynkach w Oe­
sarstwie, że rynki te nie są oddzielone ża­
dnemi protekcyjnemi linijami. 

- Kwesłyja zasto!lowania do miast )Iróle­
stwa .Polskiego ul'ząrlzeń miejskich, istniej;;­
cycl! w Uesarstwi", ;;ostała nanowo poru· 
szoną w wyższyeb sferac-h w Petersburgu. 
Stosow nie do zezwolellia uzysklłJJego przez 
poprzedników obeclJego ministril, br. Loris­
~Ielikowa i hl'. Ignatiewa, ma być przy mi­
nisteryjum spraw wewnętrznycb ustanowio­
ną komisy ja , ktul'a zajmie się o,tatecznem 
rozpatl'zeniem wniosków, jakie w tej mie­
rze władze Królestwa poczyniły. :Vlówią o 
powołaniu do przyjęcia udziału n<l.d wspo­
mnianą kwestyj~ pp. senatora Gudowshego, 
prezydenta miasta Warszawy, generała Sta­
rynkiewicza, rzeczywistego radc~ stanu Sta­
mierowa, obecnego gubernatora lubelskiego 
i generała barona ::\Iedema, gubernatora 
warszawskiego. Wszyscy ci panowie praco­
wali już jako członkowie specyjalnej korni· 
syi, zwołanej dla sprawy samorządu przez 

SZKLANKA \VODY Z CUI(REJI. 
~owelka 

.Andrzeja de Eellecorn 'be 

Przekład z francuzki ego :f<j. K. 

(DokoflCzenie- patrz M 44). 

IV. 
Pani Teodolinda- Pryscylla - Elżbieta - Celil1a­

Justyna-Eugenija de Jlor·tonval. 

Pani Teodolinda-Pryscylla-Elżbieta· Ce­
lina-Justyna - Eugenij:l de .Mol'tonval, była 
już prawdziwą. wdową. 
Mąż jej nazywał się Arkadyjusz - Euze­

biju8z-Dezyderyjusz-Józef-Stefan - Sardana­
pal de Mortonvul, był baronem cesarstwa, 
byłym prefektem Górnych Pyreneów i de­
putowanym Niższej Chanmty. 

Pani Teodolinda et.c. de l\1ortonval po­
zostawszy po śmierci męża bez majątku, za­
mieszkała przy ulicy Vougirard pod nume­
rem 392 i tu utrzymywała się z własnych 
funduszów. Nie będziemy tego bliżej okre­
ślać, nie wspomnimy też nic o wieku pani 
de Mortonval. 

Niechaj czytelnik pamięta. tylko, że mąż 
jej był baronem cesarstwa. Bądź co bądz 

. byłu , to jeszcze piękna kobietka. 
Miłosna -wędr6wka pana Alfreda de Ver­

seuil, zaprowadziła go do domu pani Teo­
dolindy-Pryscylli- Elżbiety-Celiny - JUityny-

T Y :, L> r.. h 

poprzedniE go generał-gubernatora bra biego 
Kotzebuego. Prace icb stanowić będą przed­
miot obrad nowo powołanej komisyi. 

- W ministeryjum oświaty postawiono py­
tanie, czy należy karać niektóre z Ilchybień 
uczniów szkół śrertnich po za bzkołą· Do ta­
kiej kategoryi przekrocz~ń zaliczollo: 1) pó­
źne, po godzinie J O ej odwiedzanie znajo­
mych; ,2)uczęszo;anie do teatru bez nadzo­
ru rodziców; 3) używanie na spacerach Ja­
sek: 4) używanie napojów spirytualuych i 
t. p. Pan minister uznał za właściwe karać 
te uchybienia, dozwalając na pewne wyjątki 
tylko w czasie wakac'yj i to na odpowiedzial­
ność rodziców. 

Oryginalny fakt w s\'l'oim rodzaju przy­
tacza "Wiek". Jeden z naczelników insty­
tucyj rządowych warszawskich, przez ciąg 
swej służby do tego 5topnia potrafi.l zaskar­
bić sobIe życzbwość kolegów i mJłość pod­
wladnych mu urzędników, iż jedni i dn:dzy 
dowiedziawszy się o otrzymanej przez niego 
dymisyi, pospieszyli zakupić mszę świętą .•. 
na podzi~kowanie Bogu! ... 

- "Nemezis". Z notatek biurokraty, po­
wieść Zacharyjasiewicza, świeżo ukończona 
w 241-m numerze "Gazety PolskieJ", zasłu­
guje. na odezytanie chot:iażby z powodu ze­
stawienia niedawno przehrzmialych dziejo­
wych wydarzeń i biorących udział w tych 
wydarzeniach czynników_ Powieść oparta 
jest na myśli, iż wszyscy występujący bru­
tajnie przeciw idei słuszności, zas,taniając 
się nawet, dla swego usprawiedliwienia, za­
sadą led.alizmu, bywają z czasem złamani i 
biegiem wydarzeń odpowiednio ukarani. 

- Kop. 45 od B. i F. ofiaro w ano dla bie­
dnych, podług uznania Redakcyi. 

- Rs. 2 złożono od Jędrusia: rs. 1 dla 
Witkowskich i rs. l dl~ Gwi ... 

- Wypadki w gubernii: 
Od dnia ::l4 września dl) dnia 5 paździer. 

nika, było (j wypf\dków naglej śmierci, je­
dno samobÓjstwo i znale ziono jedno martwe 
cialo. 

- Listy od Redakeyj: 
- Panu L. M. Ul P iotrkowie. Domysł pański myl-

ny: pan L. bowiem, od rokn już nie jest naszym 
współpr acownikiem. 

- Panu M. N. w B. Zapatrywanie pańskie słu­
szne: nies:forność niektórych jednostek i lekceważenie 
przez nie opinii pnblicznej, dochodząc do ostatecznych 
granic, olaje poniekąd smntn e świadectwo naszego IDO­

ralnęgo upadku i jest nieslety jakby przypomnieniem 

Eugenii de Mortonval w chwili, w której ta 
wkładała właśnie na siebie pierwszą. spó­
dniczkę· 

Trzy razy lekko zapukał i czekał, by mu 
otworzono . 

Pani Teodolinda etc. nie życzyła sobie 
bynajmniej ukazać się oczom profanów w 
porannym negliżu; przez dziurkę przeto 
od klucza zaczęła się następująca rozmo­
wa: 

Pani de Mortonval tonem przerażonym: 
- Kto tn.m? 

Alfl·ed.- Ja! Alfred de Verseuil, sąsiad 
pani, kt6I'y potrzebuje się z nią rozmówić 
w nader ważnej sprawie. 

Pani de Mortonwal: 
- Czego pan możesz chcieć odemnie o 

tej porze? Niechże pan poczeka przynaj­
mniej aż się ubiorę, bo tak jak jestem .. , nie 
mogę .... uoprawdy, że nie mogę.... tak jak 
jestelD nie otworzę panu pod żadnym wa­
runkiem. 

Alfred z efronteryj ą: 
- Et! co tu cradać! Przecież kiedyś od­

dałem pani jej'" podwiązkę i to, jeżeli się 
nie mylę, z prawej nóżki. 

Pani Mortonval: 
- To bardzo być może, kobieta najle­

piej wychowana nawet, może zgubić pod­
wią.zkę, ale niemniej nie wejdzie~z pan te­
raz do mego pokoju i ni e puszczę pana do­
pókąd zupełnie się nie u biorę. Jeżeli zre· 
sztą masz pan tak pilny interes mów pan. 
Słucham go. 

pl'zedl'ozbioroTVych czasów. Jedynem ua to lekarstwem 
jest śmiałe, głośne i stanowcze potępianie wszelkieJ 
bufonady i wyparcie się wszelkiej solidarności i 
stestlnków z jej przedsto.wicielami. 

-P. Dylen'skiernu w lVars:awie. List pański li wrze­
śnia mamy przed sobą i tylko nawał zaj~cia, nie pozwala 
nam odpowiedzieć nań ilzr.zegółowo. Przywilejów Jana 
III odszukać w Piotrkowie nie możemy; były na miej­
scowej wystawie obrazów i starożytności; kto je ztam­
tąd Z3 brał niema żadnego śladu. Ol'ygiualne a jednak 
pl'awdzi we. O przyobiecaną na listopacl pracę proId­
my. "Tyd~ieil» wyślemy, tak do Biblijoteki Głównej, 
jak i dla Was. 

- Panu K. HQ{(manowi w LltIJlillie. Załatwimy 
z pewnością, !.Ile pofolgujcie t. j, zostalTcie nam tro­
chę czasu. 

- Panu Korngoldou'i w redakcyi "Kur. Codz.". 
Wolimy zaczekać do chwili załlltwienia formalności. 

- Pani Julii O. Najpoiądańsze dla nas są arty­
kuly treści społecznej w kwestyj li ch bieżących. Na. 
wsi za najwłaściwsze wciąż uważamy opracowy wanie 
statystyczne wszelkich stosunków gminnych: jak nchwał 
gminn)'ch, administracyi gminnej, sądownictwa gmin­
nego, oświaty ludowej, zwracanie uwagi na rozwój 
moralny, na. jakość i skuteczność działania duchowień­
stwa, inteligencyi wiejskiej, etc. e;c. Do felijetonów 
pożądane są kI-ótkie nowelki orygiualne. także przewll­
żnie że sfery swsunków miejscowych, społecznych i tO­
warzyskich, tak llliej~J;ich j.1k i wiejskich, i wogóle 
kruci6tkie szkice powieściowe z łyda pl'owincyjonal­
nego, piiaRe 7. werwą, a przy[elll o.JZllaczające się 
pl'awdą i prostotą. Najwłaśriwi j będzie, je';li wszy­
stkie artykuły powyższe tak b'}d'l- opracowaue, aby mo­
gły pomieścić się 'IV jednym numerze "Tygodnia", nie 
rugując innych dzia,lów. - .Nadesłane" zużytknjemy, 
Wrażenia z podróży i nowelkę hisroryczną- prawdo­
podobnie. 

- Panu Heller w Bernie. Na ostatnią propozy­
cyję z d. 25 pa-ździer, pr6ystać nie możemy. Za ogło­
szenia sdminis racy ja pobiera z góry - zwłaszcza 
za zagraniczne. 

- Redakcyi ,,6a~ety Handlowej". Pozostawcie 
rzeczy j&k są; tajemnica wykryta. Do osobistego zo­
baczenia sieI 

- Pan~ F. w C:ęstochou·ie. Szecz tak blaha, 
że niewarta tak długiej polemiki. Zamiast drukować 
oddaliśmy interesowanym do przeczytania; porozumiej­
cie się prywatnie. 

- Pauu Zygmuntowi S. 1/1 Piotrkou·ie. Nie kwa­
lifikuje się tlo druku. 

- Nadesłane. 
Dzień zaduszny w IDIeSCle Piotrkowie, 

rozpoczynający się od wieków po nie­
szporach żałobnych liczną procesy ją żało­
buą, w połączeniu ze stacyjami, odbywa.nl) 
wieczorem, w dzień wszystkich świętych z 
kościoła Farnego na cmentarz paraiijalny, 
przed kilkunastu laty zbierał tylko modlą­
cych się za zmarłych i odznaozał sili! roz­
dawaniem tamże jałmużny ubogim; niezna­
.ą mu jednak byla ta szata uroczysta, w ja-
ką teraz się przybiera. 

Przed kilkunastu powtarzam laty, osobli­
wością było widzieć kilka świec lub lamp 

Alfred rad nierad musiał się do jej woli 
zastosować. 

Zacząl więc z całych sił krzyczyć przez 
dziurkę od klucza. 

- Chcę się ożenić i na panią, miła są­
siadko, jako na jedyną osob~, która mi szczę­
ście zapewnić może, padł mój wybór. Da­
ję pani pięć minut czasu do namysłu i od­
powiedzi czekam w moim dokoju. 

I pan Alfred de Verseuil opuścił swoje 
stanowisko, wołają.c jeszczE' na odchod­
nem: 

- A spiesz się pani! Pozostaj e jej tylko 
4 minuty sekund 25 do namysłu. 

- Nie! mój sąsiad najwidor.zniej zwa­
ryjował - pomyślała pani Teodolinda. etc. 
de MOl·tonval, wkładając na siebie drug!~ 
spódniczkę. - Widział kto kiedy podobne­
go oryginała?... PrzeszkttGzać mi w takiej 
chwili, dla zrobienia podobnej propozycyi! .. 
Bądź co bądi, wcale miły z niego chlopiec 
i trzeba się będzie nad tern namyśleć. Ka­
żę mu jednak z tydzień poczekać, by go 
nauczyć grzeczności i szacunku względem 
dam. 

Tu pani Teodolinda etc. de Mortonval 
włożyła ... 

- Eh! dajmy temu lepiej pokój. 
Dwie trzecie cukru rozpuści!y się już, 

crdy pan Alfred powt6rnie .'!'szedł do swe­go pokojlJ, 1\ zegar wskazyw!\ł goclzinę 10 
minut 8. 

O lO-tej minut 10 pan Alfred de Ver­
seuil wybrał się w dr'ogę do trzeciej swej 
sąsiadki. 



gdzieś na mogile. Przykład dopiero tych, 
.którzy dbając o uporządkowanie cmentarza 
i odpowiednie go utrzymanie (od 1870 r.), 
zaczęli według powszechnego zwyczaju ka­
tolickiego, w dniu dorocznym, poświęconym 
pamięci nieboszczyków, zdobić ich groby w 
'Wieńce i światło, tak podziałał, że stc'pnio­
'wo doszło już teraz do tego, iż mogiły nie­
oświetlone należą do nielicznych wyjątków. 

Tegoroczny dzień zadutlzny, przy sprzyja­
jllicej pogodzie, nietylko zgromadził na cmen­
tarz podczas procesyi żałobnej, (celebrowa. 
nej przez ks. WaberBkiego, w asystencyi 

'ksi~ży F'arskich), kilka tysięcy otiób i po niej 
miał licznych przychodniów na miejsce wie­
cznego spoczynku, i oświecił tenże cmen­
tarz na grobach bogatszych i niezamoż­
nych kagańcami i mnóstwem świec, lamp 
zwykłych i różnobarwnych, oraz przyozdobił 
mogiły nawet biedniejszych osób wieńeami, 
:kwiatami i zielonemi festonami, przewyżs.:a­
jącemi ilością i jakością lata poprzednie, da· 
WBzy przez to pewny dowód utrwalonego tu 
już pięknego zwyczaju-zewnętrznemi odpo­
wiedniem i znakami wyrażając pełne wiary i 
miłości uczucia naszych para.:fijan, a przy­
tem poszanowanie ich i pamięe dla grodu 

·zmarłvch. 
. Gdy nadeszła pomroka i po niej noc roz­

toczyła swe ciemności, widok tylu świateł 
wśród drzew i krzewów, pl'zedstawił się bar· 
dzo uroczyście i wspaniale odbijal luną po 
nad eałym cmentarzem rozciągniętą. 

Te ś,viatb widome zdawały si~ przema­
wiać o niawidomej a niezawodnej nieśmier­
telnolSci dusz tych ciał, które matka ziemia 
przyjąwszy do swojego łona, obróciła już lub 
jeszcze obraca w proch i wlewały niemałą 
pociechę w serca wierzących i kochających. 
Niestety! podczas procesyi i wspólnej modli­
twy, której znaczenie jest wielkie, stosun­
kowo mało było osób z tak zwanej inteli­
gencyi i wyższej klasy. 

W sam dzień zadUSimy po uroczystych na­
bożeństwach żałobnych we w~zystki{'h świą­
tyniaoh, wychodziła je:;zcze raz z Flity na 
dawny cmentarz przy kościołku Panny Ma­
ryi procesy ja żałobna; także odbywały się 
pochody i po starych cmentarzach, otaczajlli­
eyeh inne kościo~y katolicki.'. 

Dodamy jeszcze, że na. naszym paralijal­
nym katolickim cmentarzu, istniejącym od 
r. 1830, wszystkich do tego czasu pocho­
wa~o około 16 tysięcy osób. 00 do pomni- , 

Jeżeli mi si~ ternz nie uda, nie ożeni~ si~ 
nigdy - pomyślał. A może i lepiej na 
tem wyjdę! 

V. 
A n a i 8. 

Anais-kto? Anais-co? Anais poprostu. 
Czyż piękne kobiety potrzebują nazwiska? 

Pan Alfred nie potrzebował prosić pię­
knej kwiaciarki, by mu otworzyła. 

Anais kochała się na wsze strony w te­
oryi,-miłości swojej jeunak nie byłaby za 
nic w czyn wprowadziła bez dopełnienia 
wszelkich Pl'awno - kościelnych formalno­
aci. 

Alfred de Verseuil był miłym chłop­
cem i ofiarowaJ jej kiedyś przepyszną da­
liję· 

Anais kochała go tl'ochę dla dalii, którq. 
jej dał, a troch~ więcej niż dla dalii, dla nie­
go samego. 

Dulija więc tylko byla drogą. prowadzą­
cą do serca młodziana. 

Wie już czytelnik uo pan Alfred powie­
dział dziewczynie. 

- Sąsiedzie - odpowiedziała Anais -
kocham cię odchwili, w której mi dałeś daliję. 
A kocham cię odtąd dopiero, bo nie zna­
łam cię przedtem. Wszędzie gdzie zechcesz 
pójdę za tobą, jako żona twoja; jestem u­
boga, ty też bogaty nie jesteś; nie będzie­
my żyć świetnie, ale będziemy żyć !lZCZ~­
śliw:e! 

I cóż tu było odpowiedzieć m\ t:.kie ser­
,deczue i słodkie słowa. 

l' T D Z I .E N. 

lców cmentarnych, to ogółem dają liczbEi) bli­
sko 4:00,-z tych krzyżów 150, płyt kamien­
nych 130, nagrobków z kamienia ciosowego, 
żelaza i marmuru około 100. Z nagrobków 
niektóre są nader udatnego dłuta zna.nych 
warszawskIch rzeźbiarzy: Oenglera, Mentzla, 
Sikorskiego i innych. L. R. 

Wo I n e Żarty 
od Ex - Bociana. 

Dwie Craszki. 
l. 

Niegardząc, gdr się zjawi! swoim konkurentem, 
Poszła za mąż Jadwiga jeszcze przed adwentem; 
:;;tra~zuie sil2. przyjaciO-!ki temu dziwowały, 
Ze oua zbyt wysoka, a OU, b.u-dzo mały. 
Na to rzecze Jadwiga bez żadnej ogrodki: 

.Karnawał w roku przy3z!ym będzie bardzo krótki, 
Chociai mil'ość i piękność wszystko przez\vyci~ża, 
Trudno będzie d!uż.zego znaleźć sobie męia; 
Zeby zatem nie zgasły serdeczne zapały, 
'rrzeb .. kochać i tego, choć t 'ochę za.In:\ły. 

II. 
U,jżne wamy sposoby na płaczu padollł: 
Proszek perski na pluskwy, na pchły i na mole, 
Który z mie~zkań wypędza nudne karalllcby, 
J adolVite komary i nieznoś ne mllchJi 
Na wszystko daje ra.dę chelllia i fizylta, 
Tu działa sila pary-m znów elektryka, 
Nawet biedny literat, jak mu żyd zawadzi, 
Prostym bardzo ~posobem, wnet ~obie poradzi 
Widząc, że na papierze usiadt mil nie z szykiem, 
Gościa nieproszouego skrobie scyzorykiem. 

A goaci nieproazollych z germańskiego szczepIl, 
Co ~ię cisną do kl'aju, jak muchy do lepu, 
Choć człek krzyc'zy, odpędza, hałasi i zrzędzi, 
Od siedzib ojc6w naszych, niczem nie odplJd.zi. 

Spostrzeżenia meteorologiczne i sani­
tarne, 

Za miesiąc październik 1882 1'. 

1) Stan powiet1·za. 
a) Średnia cieplota z miesillca + 5,160 R., naj­

wyższa z dnia + 15°, najniższ& z nocy - 20, (ra:ti 
jeden 22·go), naj wyższa z doby + 120 (dnia 29·go). 
naj niższa z doby + 0,1°. Miesiąc od zeszlorocanego 
cieplejszy o 2,160 stopni. 

b) Wilgoć 84 -pomiędzy 40 a 100 nasycenia. 
c) Barometr: 747,2 milim. pomiędzy 7H i 760. 
d) Wiatr wschodni i odmiany 19 razy, zachodni i 

odm. 9, południowy 7, p61'nocny 3, cicho 15. 
e) Dni jasnych 7, w cz~ści jasnych 10, deszcz 

12, śnieg (dni!, 16) l raz, mgła" r. 
f) Ozon. Srednia z doby 0,63, z dnia l, :Ii nocy 

Alfred de Verseuil pochylił się, by uca­
łować Anais. 

Głośny wybuch śmiechu dał się słyszeć 
we drzwiach i młodzi zakochani zmieszani 
od8ko~zyli od siebie. 

Przyjaciel Alfreda, Albert d~ Mirecourt, 
student prawa, jednym susem wpadł: do po­
koj u młodej kwieciarki. 

- Nie bogaty! nie bogaty! - zawołał­
kto się tu mówić ośmiela, że przyjaciel mój 
hrabia Alfred de Verseuil nie jest bogaty? 
Wuj twój Lucyjan de Verseuil umarł, i ty 
szczęśliwcze odziedziczyłeś po nim sto ty­
sięcy franków dochodu i tytuł hrabiego. 
Czy słyszysz mnie teraz? C~y rozumieez co 
to znaczy? J eBteś panem ośmiukroć Btuty­
sięcy fl'<\Oków. Oś - miu - kroć stil - ty-si~­
cy ... 

Alfred de Mirecourt krzycz:.\! tak, że mie­
szkańcy z całego piętra powychodzili z mie­
szkań i słuchali ciekawie. 

Alfred uściskał rękę przyjaciela i przed­
stawił mu Anais. 

- Powitaj panią hrabinę Anais de Ver­
seuil - powiedział mu. 

Albert skłonił się głęboko. 
- Anais - zawołał hrabia - będziemy 

mieć powozy i konie, co nam jednak nie 
stanie na urodze do szczęścia. Kochałaś 
mnie ubogim, będziesz i bogatym kochać. 
Jest to jedyny spoliób przekonania iię o 
bezinteresownej miłości kobiety. A teraz 
na uczczenie świetnego losu mego, ciebie 
drogi przyjacielu i ciebie piękna oblubieni­
co, zapraszam do siebie na szklankę wody 

0,3. zabarwienie mocne L 1'., średnic 2. Nieza.bal'lvia­
ty si\! ozonoskopy pl'zez nocy 11 i doi 19, 

2) Stan sanitarny. 
SpotykanQ biegunkę, s~czeg6lniej u dzieci; dalej ka­

tar oskrzeli, reumatyzm mięśni, o. także koklusz; dośó 
rza,jko tyfus. Miesiąc od poprzednich o wiele 
zdrowszy. A. S. 

Licytacyjc W ~uberuii Piorrkowm!lJ. 

- W d. 1 (19) grud., w sądzie okr\!g, piotr\ow­
skim, na sprzedaż majątku Lipie w pow. brzezińs~im 
od sumy 9000 1'3. 

- Tegoż dnia tamże, ua sprzedaż majątku Tymiall' 
ka w pow. brzezińskim, od 4000 1'8. 

- Tegoż dnia tamźe, na sprzedaż maj!!tku Stry­
k6w w tymże powiecie, od 9000 1'8. 

- W d. 25 paźdz. (6 list.), w rządzie gub. piotr­
kowskim, na dostaw~ do miejscowegó więzienia SP1'Z\!­
tów domowych od 2751's. 76 k. 

- W d. 26 paźdz. (7 list.), w urzl!dzie pow. CZ\!­
stochowskiego, na 5 ·letnią dzierżaWI! propinac;yj: l) 
we wsi Kule od rocznej sumy 1121's.; 2) KIlcelin od 
n. 240 rocznie. 

- W d· 25 paźdz. (6 list.), w Krzepickim urz\!­
dzie leśnym we wsi Pol'omaniec, na 3·letni!! dzierża­
W\! działll ziemi w obr\!bie Jezioro (6 dies. 260 saż.) 
od rocznej silmy 51's. b k. 

- W d. 8 (20) list., w' Ill'zl!dzie pow. cz\!atocllow­
akiego na 3-letnią dzierżawę dwócll most6w l:Ia rzece 
Liswarcie pod Krzepicami od 1'5. 41 rocznie. 

- W d. 10 (22) list., IV magistracie m. Tomaszo­
wa Da 3-letnią dzierżaw\! oczyszczania nlic i plac6w 
od 1431's. r,o kop. rocznie, 

- W d. 11 (23) list. tamże, na takąż dzierżaWI! 
5!! plac6w miejskich, 28 ogrod6w i 6 lllk. 

- W d. 21 grud. (3 stycz.;' w sądzili zjazdowym 
piotrkowskim, na sprzedaż nierllchomoici w m. Piotr­
kowie na Wielkiej Wsi po<l Ni 449, od aumy 2001's, 

- Tegoż dnia tamże, l1a sprzedaż nieruchomości 
w m. Toma9zowie pod .)fi 101, od sumy 4000 rs. 

- Tegoż dnia tamże, \la sprzedaż placu z ogro­
dem i domn murowanego w m. Łasku pod N; 142 od 
3000 n, 

- W d. 21 grud. (2 stycz.) IV sądzie zjazdowym 
piotrkewakim, na sprzedaż w m. Łodzi pod N; J 10 od 
silmy 6500 ra. 

- Tegoż dnia, na sprzedaż w maj'łtku Piol'l1nów 
pow. laskim 387 iztuk owiec od L047 rs. 

Ceny zboża. 
Piotrków 31 paiciziernika 1882 r. wtorek. 

Pszenica piękna rs. 9,.50, - porośnilj}­
ta rs. 5,00 - 8,00. - Zyto rB. 5,10. -
J~czmillń rs. 4,50-4,65. - Owies pi~kny 1'8. 
2,70-3,00,-porośnięty 2,35. - Tatarka rs. 
4,50-5,00. - Grocll rs. 6,00. - Proso rs. 
4,50 - 4,65. - Rzepak (-). - Karto­
fle es. 1,70.-

z cukrem. 
Biesia.dnicy przeszli do pokoju Alfreda. 
Kiedy Alfred po raz trzeci powrócił do 

swego pokoju, cukier rozpuścił się zupełnie, 
a zegar wskazywał godzinę 10 minut 16. 
Na kominku leżały dw:l. starannie złożone 
list,.. Były to odpowiedzi pani Aleksandry­
ny z Belcourtów d'Olban i pani Teodolin­
dy etc. de Mortonval, które przyjmowały ... 
800,000 franków hrabiego Alfreda de Ver­
seuił. 

Niestety, spóźniły się obiedwie. Wypito 
wesoło szklankę wody z cukrem, poczem 
Albert de Mirecourt i Hipolit de Valmore, 
jako przyj:o.ciele Alfreda, pojechali z nim i 
z piękną. jego narzeczoną. do merostwa. 

Pa.ni Teodolinda etc. de Mortonval na 
złość wstą.piła. do Karmelitek, a pani Ale­
ksandryna z Belcourtów d'Olban dała się 
wykr:LŚć wędrownemu a.ktorowi, 7. którym 
dziś eksplo:ttuje ... prowincyję. 

Hrabia Alfred de Verseuil, spędziwszy 
mieuiąc miodowy w swoich dobrach, został 
mianowany radcą. dworu królewskiego w 
Aix. Pani Anais de Veseuil codziennie od­
tąd przyrządza białemi swemi rączkami 
szklankę wody z cukrem panu radcy. 

- Temu zawdzięczam - powtarza czę· 
sto- że je8tem żoną twojąl 

Alfred odpowiada jej pocałunkiem. Hra­
biostwo de Verseuil codziennie wyjeżdżajlł 
na przejażdżkę powozem. 

Tak si~ skończyły dzieje szklanki, wody z 
cukrem. 
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- Komitet Towarzystwa zachęty sztuk 
pięknych w Królestwie Polskiem, podaje do 
wiadomości, iż na posiedzeniu odbytem w d. 
9 (21) października 1'. b., wybrane zostały 
do zakupu, dla rozlosowania. w końcu r. b. 
pomiędzy ezłonków Towarzystwa, następują­
ce dzieła sztuki, znajduja;ce się na wystawie 
Towarzystwa, a miano wicie: "Jarmark" Sta­
nisława Witkiewicza; "W pob." Antoniego 
Piotrowskiego; "Marzenie" Pantalec.na Szyn­
dIera; "W ogrodzie" Jana Konopackiego; 
"J esień" J. Owidzkiego i "Ohata Po bereżni­
kan Walerego Brochockiego. 

nyeh, z dnia 7 (19) lipca r. b., ma honor 
ponownie wezwać niniejszem panów wystaw­
ców, aby obrazy i rzeźby przez nich przed 
dniem l-m stycznia 1880 r. na wystawę To­
warz-ystwa oddane i obciążone pożyczkami 
z funduszu pomocniczego, jak najspieszniej 
ze składów Towarzystwa odebrali, za jedno­
razowvm zwrotem do kasy Towarzystwa na· 
leżnych od nich pożyczek, wraz z zaległemi 
procentami, gdyż w razie przeciwnym, obra­
zy i rzeźby pomieniane zostaną sprzedane, 
a cena za takowe otrzymana, obróconą bę­
dzie na opłatę należności funduszowi pomo­
cniczemu w kapitale i procentach przypada­
jących . 

pięknych w Królestwie Polskiem, podaje do 
wiadomości, iż p. Ewa Koskowska. we wsi 
Chrzęsne w powieci~ stanisławowskim, gu­
bernij warszawskiej i p. Wojciech Kuchar­
ski, obywatel miasta Warszawy, otrzymali 
upoważnienie wraz z książeczkami kwita.­
ryjuszowemi do przyjmowania dozwolonej 
przez rząd składki wolnej na rzecz funduszu, 
zbieranego na kupno placu i wzniesienie na 
nim gmachu dla 'fo 'iVarzystwa. 

- Komitet Towarzystwa zacbęt.y !:lztuk 
pięknych w Królestwie Polskiem, w powo­
laniu się na ogłoszenie w pismach publicz-

- Z dniem l-m października 1882 roku, 
został otwarty Skład Narzędzi Rolniczych, 
poe.! odzących z fabryki dóbr Ruda Malenie­
cka. przy skłatizie żelaza L. Krasuckibgo w 

Komitet Towarzystwa zachęty sztuk Piotrkowie. (3-1) 

OG-ŁOS 

~AAA~AAAAAAA~ 

z E I 

( ! ! ! ) 
25 października b. m. o godzinie 51/ 2 

po południu, na stacyi tutejszej przy ku-

W malątku Kociołki przy stacyi 
l.ocztowei Wadlew, są T.'yki 
Negretti na sprzed:... Między 

niemi Jialif' znany z Wyst::owy 1881 
roku. (3-3) 

i :M:AGA ZYN I 
f W ~::~;~;~~i~~~~:~~Y I pnie biletu wyciągnięte zostało z kiesze· I -----------___ _ 

CI: - W Piotrkowie. i 
., lSa nl1dchodzący sezou zaopatrzony został w uajświeższe mate-
"'" ryjały tak krajowe jak i zagra.niczne, oraz w znaczny zapas goto-

'

WYCh ubiorów męzkicb po cenach naj przystępnieJszych. 
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ni Brief'tasche. IV której się znaj­
dowało 6 sztuk solawekslów 
na zlecelłie mojc Szlamy Flatau. 3 so­
laweksle na zlecenie Wajt i Stajer; 
opr6cz tego Pasport z książe­
czką Legitymacyjną, wydane 
dla Szlamy Flatau przez W-go naczel· 
nikz powiatu ł6dzkiego. Kto się zgłosi 
z tą zgnbą do Józefa Flatau w domu 
własnym przy ulicy Bykowskie Przed. 
mieście- otrzyma sowite wynagrodzenie. 

(2-2) 

Ponter 
czystej rasy cztero - miesięczny do 
sprzedania. Cena przystępna. Wia­
domeść: handel win 'W-go Wierzbickie-
~ 0-~ 

Futro Męzkie 
dublony, szynel uczniowski duo 
blonami podbity, Sanie i Wóz do 
sprzedania; oraz mieszkanie z 3-ch po· 
kojów i kuchni. 

Wiadomość u W-nej Sobieszczańskicj 
przy ulicy Twerskiej. (3-2) 

KAPSUŁKI MATHEY-OA YLUS 
wyrobu D-ra Glin Nagroda Montyon, 

~~łld .. ther-Carlas z eseneyi drzewa. sa.nda.łowego W' połąCl8~ll • -.erami 
alsamlczneml są zalecane przez lekarzy na choroby uularzaU i IłtMOp_ltaU, 6iiJl6 apla.". ~t 

lIG ehoyohy kallalu moczowego i fDuelkie prZ1/padlości drdg moczowych." ' 
"Przyjemn& ieh forma uj~ta w karuk esencyona.lnie poł,czony clyni uiycie KaPIIIII •• 

_athey-CaJlus moiUwem dla osób najwllilejszych i nie szkodZI w niclem iołądkowi,· 
(Gazeta Szpitali Parllzkich.) 

Szczegółowy opis dodaje sil} do każdego 1lakonu. 
N ależy wystrzegać alt podrobień I Da zabezpieczenie każdy na.oD kapsu. 

łrk Mathey-Caylua zaopatrzoDym Jest w markv fabryki oraz w podpis CUD et 
Ci~ i medal nagrody MontJon. 

~abywać można w Paryżu u cUn et Ci. ulica &assyna Nr. 1ł. 
W Piotrkowie skład główny u Pp. Gampf, Soczołowski i Spka_ 

Pigułki Żelazne D-ra Rabuteau 
Laureata Instytutu Francyi. 

Plgułld telame Rabuteau są pokryte eukrem. 
Liezne studya, . dokonywane w szpitalach przez proressor6~ (I\kultetu ~&~ylkieg" y!ku&ły 

st&nowczą skutecznosc pigułek żelaznych Ra.butea.u w następuJącyeh sla.boBclach: bledlł'lI!/, bez­
krwistości, 'l/) utrata6/1 knei, w o,gólncj t/iemor.y, w!lC'ieńc:eniu. 'U. reklJ1llDale8cMłIl!/'; w .lahoki~h d:ieei 
i wszystkich w ogóle niedomaganiach spowodowanych brakiem krwi. 

Pigułki żelazDe Rabuteau nie c~ernią I~bów, da.ją 8i~ tra.wić na.jsła.hszym osobom, nie 
powodując obstrukcyj. _ 

KuracylI. żelama 1& pomoeą pigułek Ra.butea.u używan", Jeat bardzo oszezędn/!, stanowi 
ona bardzo m&ły wyda.t.ek dziennie. 

Naleq wystrzegać się podrobień, i na wszystkich nakonach pigułek żela­
znych doktora Rabuteau, znajduje się jako zabezpieczenia marka fabryki z pod­
pisem CliD et Cle i medal nagrody Montyon. _ 

N&bywać możn& w Paryżu u Clin et CI. ulica Raasyn~ Nr. 14-
W Piotrkowie sklad główny u Pp. Gampf, Soczołowskl I Spka. 

SKLEP 
do sprzedania 

zaopatrzony w towary, dobrze procentu­
jący od lat dziewieciu. Wiadomość w 
Redakcyi "Tygoduia" w Pirmkowie. 

(3-3) 

OSOBA 
przyzwoita, uzdatnioua do wszelkich 1'0· 

b6t kobiecych; przytem prnktyczll~ go· 
spodyni i dobrze się znaj ąca na lmcłmi 
życzy sobie przyjąć obowiązek w 111 ie­
ście lub na wsi_ \Yia,lom o ść hliż~ 
sza w domu przy kolei w mieszkania 
Stolarskiej. (2-2) 

Jest do sprzedan ia 
cała lub częściowo biblijo­
teka domowa, skJaclująca się ze 
stukilkudziesięciu tJm6w, z::o przy,tępU\ 
cenę; r6wnież zbiór marek po­
cztowych zagraniczuych, oruz dwa 
oleodruki i jeden drzeworyt. 
Wiadomość u p. Gibesa. urzędnika p()-
czty w Piotrkowie. (:3-3) 
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OD ADMINISTRACYI 

"SlOWA" 
-vv- -vv- A :R S Z A -vv- I E~ 

. Pragnąc, aby czytelnicy nasi powiadomieni byli codziennie o wszystkich najważniejszych wypadkach i nie doznawali 
przykreJ, zwłaszcza dla prenumeratorów wiejskich, przerwy w otrzymywaniu gazety 

tak 

~ Z dniem l-m listopada r. b., rozpoczniemy wydawać "SŁOWO" we wszystkie niedziele, 
Tym sposobem prenumeratorowie "SŁOWA" otl'zymają w ciągu roku sześćdziesiąt kilka numerów więcej, 
nych gazet warszawskich 

święta i dnie galowe. 
ąniżeli wszystkich in-

~ bez podwyższenia prenumeraty ~ 
Numera te będą tego samego formatu i treści, co wszystkie inne numera codzienne, a w skład ich wejdą "TELEGRAMY", otr,;y­
lnan~ ~ ~iq.gu nocy i w godzinRch porannych, najświeższe wiadomości polityczne, koresponnencyje, artykuły wstępne, felijetony, 
pOWIeśCI 1 t. d. 

. . Z~racamy przytem uwagę, że W ostatnich czasach rozszerzyliśmy bardzo znacznie dział telegraficzny "SŁOWA", które po-
:WIadomIone Jest codziennie, bez wyjątku niedziel, świl!t i dni galowych, o wszystkich najważniejszych wypadkach dnia, a to prz~ swo­
Ich własnych korespondentów, oraz za pośrednictwem pierwszorzędnych Agencyj Telegraficznych w Petersburgu, "Viedniu, Berlinie,. 
Paryżu, Londynie i Rzymie. \, 

. ~re~um~ratę "SŁO~ A" przyjmują oprócz Administracyi dziennika 
w Krolestwle Jak l w CesarstwIe, oraz wszyscy ekspedytorowie pocztowi. 

(ulica Niecnła ~ 1), wszystkie księgarnie tak. 

(R. i Fr. 07494) (3-1) 

W ynagl'odzona Herbem Państwa na 
stawie W Moskwie 1882 r. 

FABRYKA SZKŁA, KRYSZTAŁÓ 
i szyb do okien 

pod firmą 

NACY HORDLICZKA 
poleca wyroby swoje po cenach stałych i umiarkowanych. 

Składy fabryk znajdują się: 
w '''arszawie przy ulicy Senator:lkiej pod ]V; 17. 

" .. "Granicznej " 6. 
w Lublinie • "" Krakow. Pzed. " 135. 
W Łodzi "" Nowy Rynek " 240. 
W Brześciu Litew. " "Szoiejnej " 5. 

Powyższe składy zaopatrzone r6wnież zoslały w wielki wybór 

Porcelany, Fajansu i Majoliki 
z pierwszorzędnych fakryk zagranicznych, a to w gatnnkach od 
skromniejszych do wykwintnych. 
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~ Fabryka Tabaczna :Ił 
er A. F. MULLERA w St. Petersburgu I 
C

lI nadesłała de. składu pod firmą I 
lalinowski i Przepiórko,ski 

w Warszawie, Hotel Europejski er trzy nowe gatunki Cygar 
Konkurencyja rs. s; Renoma rs. 4 i Desser 

100 szuk, pakowane po 100, 25 i 10 sztuk. 
ma zaszczyt Szanowną Publiczność 

(3-1) 

Dekumeała Rodowe Broniszew 
'Ważne dla familii Sokolnickich, pozosta-
łe po Karolu Sokolniekim, za króla Au· majątek ziemski 20 włók jest do sprze­
gusta III, nadane z r. 1762, Pafnucemu dania w powiecie Noworadomlikim, 10 
Urbanowi Sokolnickiemu, berbu Nowina wiorst od trzech stacJi kolei żelaznej 
z dowodem i drzewem Genealogicznem, Warsz.·Wied. Szacnnek z inwentarzem 
na dobra MoJkowo, 1f gub. piotrko- 1"1. 40,000, wysi.ewu oziminy jest 160 mórg; 
wskiej, powiecie rawskim. stosownie do tego jarzyny; 50 m6rg kar-
Wiadomość w Warszawie przy ulicy tofii. Bliższą wiadomo,ć do skończenia 

Gnojnej :Nil 11, miiszkania 46. interesu powziąć mOŻAa u Ks. Szwej. 
(R. i Fr. 07553) (l-l) Icera w Piotrkowie. (7-4,) 

•
iędZY Widawą a Dąbrową zgubio- ,est do sprzedania ~olaDt uży-
nym został pugilares z róż- wany, w zupełnie doorym stanie, na 
nymi rachunkami, pieniędzmi w resorach, poduszki wyścielane, na 

kwocie r8. 4 i biletem na broń. sprężynach. Bliższą wiadomo~ powziąść 
Łaikawy znalazca wspomnionego, jeżeli można w księgarm M. Pacewicz w Pil)-

żąda wynagrod:Lenill, pieniądze moźe za- trkowie. (6-f» 
lrzymać, a papiery zwrócić w6jtowi gmi- ______________ _ 

ny Dąbrowy Widawskiej. (3-1) ~teHO.t.CtłCłte:ltłCtłCł!'JIle .. OłłCł." 

Skł~d ~ar~ędzi Rolniczy~h przy s,kła-I SKI ID WĘG· LI I 
dZle zelaza L. Krasl1cklego w PlOtr- JE l.J Ił a 
kowie, poleca na obecną porę: P. O. fi ' . !l 

:!~~kS~~~~cz~wa~~~~::ep::: ó Wlodzimierza Sapińskiego ł 
gi Cichowskie Ni l i Wrzesińikie. przy rogu Aleksandryj .. 11 
________ (~4_-_1::....) __ Q skiej alei. I 

,ZAKŁAD D Sprzeda.je węgle w dobrym galllu-I 

~lusarsko - "e"hanl· "znV Oku, Korzec grnbego wagi 240 flUl.ł 
\) III lJ lJ J ;;po S5 kop.- kostkowego po 83 kop .• 

rn Szym!ilJńskiogo a~:h ~:r~::~ m;gi:~:{n::~z~~~~~i~:i l' . UH f~ ipieczętowanych) po 5, 10 i 20 k.orcy,. 
!lgIUby po 83 kop., kostkowy po 81 V 

W 'Varsyawie, Nowy - Swiat OkOr. korzec z odstawą. Na całeA 
Nr. 36. wagony z dostawą przedV 

Wyrabia okucia do domów, drzwiczki Idrwa~ię, wagon węgla grabeg;~1 
hermeutycznt', zamki i zatrzaski rozmai·III,OOO kilo. (110 korcy) 80 rs, taklzA 
tej konstrukcyi, których posiada zawsze ~k~stkowego 78 rs. Drzewny wę_V 
znaczny zapas po cenach L1miarkowa- ~glel korzec rs. 1. Koks rs. l k.G 
nych.' ( 7-3) ;;20 korzec. W składzie sprzedllje sillA 

~każdą ilość. Zwózki węgla ob-V 

l
Icego dopeŁnia: Z osobowej sta-A 

Do sprzedania w każdym czasie z WO - A cyi- za wagon grubego rs. 4, ko-I 
nej ręki \!stkowego rs. 4 J/ 2• Z towarowejll 

I) Al m~rg lł' Om; Ostacyi- za wagon grubego rs. 5 1
/ 2,6 

~'ł III ~ r A kostkowego rs. 6, I 
~ Zam6wienia wszelkie należy robić 

z zasiewem, pod Bugajem. Wiadomość §w składzie z góry opłaca-a 
w sklepie mydlarskim .Jtittnera w jąc. 1! 
Piotrkowie. (7-5) O Uwaga. Tylko w tym skla·1 
---------------IOdzie sprzedaję się wllgiel na kor-o 

DO a ce wagi 240 funtów. Wszel­
Vkie inne dotychczalilowe skła-I 

Stolal'skl·eO'O :;dy, sprzedają w~giel Daa e !łkosze o wadze od 20 do 40 fun-V 
Otów mniejszej na kc.szu. ł 
!'JItCltłCłCiłlCMlCleQł!'JIlOltCIttC:lł~ 

Zaldadu 
"RODZINA" . 

w Piotrkowie, 

nadeszły żądau krzesła dębowe Konie, 
"Helena" z amerykańskiemi siedze-
niami, bardzo mOCIle, po cenie rs. 2 

(13-5) 

powóz z fordekłem 
i bryka 

kop •. 80 sztuka.. ' do wynajęt.ia. Zamawiać można IV siJa-
Także poleca r6zne mne Mebl~ go- dzie węgla W. Sapińskiego, na rogu alei 

towe wl'asnege wyrobu, gustownie wy- Aleksandryjskiej, o~az w mieszkaniu i 
kończone, po cenach nader przy- stajniach tegoż, IV domu W-go Golem-
8tępnych. (0-16) bowskiego, ulica Kaliska wprost Poczty. 
--------------- Powó" na wesela, chrzty i pogrzeby -

rs. 3 za trzy godziny użycia.. 
(,3-5) la rs. 400 

z powodu pogorzeli, są do nabycia. 2-e 
klacze kasztanowate, dobrze lIII"rr'I_'" Do dziSIejszego nume­
ujeżdżone, ?llo~e, j~dna ma !at 3, dr~-~ rn dołącza się a.rkusz 
ga 4. ~,beJrzec mozna w kazdy~ czasie 28.y powieści przez Aleksandra 
u właŚCIciela fabryk W .Jasienlu, sta- D kI d Fr' 
cyja Noworadomsk drogi żelaznej War.- .um.a~t prze a . e ~CYI Krzy-
Wied. (2-2) wlckłeJ p. t. "Paulma . 

Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 
-------------------------------------

.1l0Q.BOJleBO U;~HBypOJO W drukarni F. Belchatowlkiel"o IV t'ctrokowie. 
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